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R O Z P R A W A  o  l i s t a c h

( C i ą g  d a l s z y . )

Xj e c z  co L isty  Cycerona ta k  bardzo zale­
c a , to zapew ne to ,  źe nie miał zam iaru  
ich publiczności u d z ie lać , i źe nigdy kopii 
ich u  siebie nie chował. Z tąd w idziem y 
w nich człowieka otAvartego , bez maski i 
naym nieyszey przysady. Nadto L isty  Cy­
ce ro n a , zaw ierają w  sobie zabytk i naype- 
wnieysze historyi jego czasu. One dają 
nam  widzieć w y p ad k i, k tóre  się w ówczas 
zd arzy ły , a  w k tó ry c h , on sam grał w iel­
ką rolę.

W  jego listach poufałych , widać to, iź 
się nie ubiega za wytwornością w yrazów , 
ani w yszukanym  sposobem mówienia , on 
to  b ierze za pierw sze, co się pierw iey dzie­
je , i  o czem p .ocznie rozm awiając p ie r­
w iey się mówić zwykło. Jego wesołość 

'  swobodna i n a tu ra ln a , w ypływ a z rzeczy. 
Czasem pozwala sobie ż a r tu , ale ża rtu  do-
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w c ip n e g o , n iek ied y  igra  w yrazam i. W je­
go listach  do A tly k a , w ie le  czytam y ane­
gdot interesujących i uczących  szczeg ó łó w , 
w zględ n ie  co do h istory i R zym sk iey  jego 
czasu.

Między jego lis tam i z powinszoAvaniem 
znayduje  się Aviele posyłanych do osób, ja- 
k iem i się szczycić może rzadko  k tó ra  hi- 
s torya. T u  się w ydaje  jego chęć podoba­
n ia  się , ale to  sposobem stosownym do ro ­
z u m u :  m ówi on z subtelnością zdań, i w iel­
k ą  troskłiAAOŚcią w opowiadaniu. N ie daje 
on żadnego z tych  szum nych ty tu k n v  , 
b rzm iący ch  przymiotnikÓAy, jakie m y da­
jem y  naszym w ielkim  panom.

W  jego listach p o lityczn ych , Avszystkie 
m axym y pochodzą z g lębok iey  znajom ości 
lu d zi i spraAV. O n zaw sze trafia do c e lu , 
p rzew id u je  n ieszczęścia  i przepOAviada w y ­
padki „ quae nunc usu veniunt ccecin.it u t 
„ vates” poAviedzial Korn: N epos.

W  jego listach  za leca ją cy ch , okazuje  
się jego d ob roczynność, jego s e r c e , jego  
m oc i gruntow ność z d a ń , k tóre \\ryraźa.

N akoniec lis ty  Cycerona, zdają się bydź 
naydroższym  skarbem  , jedynie  ztąd, źe to 
są pom niki Aiolnego R zym u. W  nich dają 
sfę czuć Avestclinienia, um ie ra jącey  Avolno- 
ści. NayAvieksza liczba tych  l is tó w , u k a­
zała się a v  te n  czas ,  k iedy  R zeczpospolita  
zbliżała się do zm iany swojego stanu; gdzie 
p o trz e b a  było  zapalić miłość pow szechną ,
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k tó ra  jeszcze była nie wygasła w  sercach 
cnotliw ych obyw ateli, do obrony ich oy- 
czyzny.

N ajnow sza edycya listów  Cycerona 
z objaśnieniam i P . Schutz wyszła w  H ali 
i8og. r.

II. C. P l i ni us  m ło d y , źył od d ru - 
gićy połowy pierwszego w ie k u , aź do p ier­
wszych la t drugiego po Chryst: U czeń kw in- 
ty liana, zjednał sobie sławę w Rzym ie z w y- 
moAvy: za panoAvania Dom icyana był on 
P re to rem , p ó źn ie j był konsulem  za czasoAV 
N erw y i T ra jana . Jest on A utorem  Aviel- 
k iey  liczby listÓAV, k tó re  dziesięć ksiąg 
składają. Są one adresow ane do przyjaciół 
Autora. Chociaż nie m ają tey  na tu ra lno ­
ści , tey  prosto ty  i łatwości s ty lu , jaka pa­
nuje av listach C ycerona, nie przestaną je­
dnakże m ieć zawsze wiele z a le ty , wzglę­
dnie co do treśc i i ułożenia. Jedna z ksiąg 
naybardziey  interesująca , w tym  zbiorze 
jest dziesiąta, av k tó rey  znaydują się listy  
Cesarza T ra jan a  do Autora pisane.

W szystk ie  listy  Pliniusza zasługują na  
uA\agę i pochAvałę, bo są dziełem  czloAvie- 
ka duszy praAvdziwie sz lach etn ćy , nie po- 
spolitey ed ukacyi, w ykszta łconej Avszyst- 
kiem i przyjem nościam i doAvcipu, gustu i u- 
m iejętności. Z tern wszystkiem  w tych li­
stach, n ie ma rozm aitości zdarzeń i tćy  tak  
bardzo potrzebney w listach interesow no­
ści spraw , nie m a w n ich , ź e ta k  pow iem .
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szczerego ■wylania się i poufałego zw ierze­
nia się i otw arcia serca , dla k tóróy to p rzy­
czyny , podobam y czytać listy Cycerona. 
W  listach P lin iusza, daje się postrzegać 
zbyteczna ostrożność w  zdaniach i w do­
niesieniach , co wszystko pokazuje bojaźń 
Pana. W szystk ie  szczegóły jego lis tów , 
wszystkie jego uw agi, zm ierzają tylko do 
in teresów  życia pryw atnego. Jego polity­
k a , nie m a nic zgoła praw dziw ie in te re ­
sującego ; ona nie ukazuje bynaym niey sprę­
żyny w ielkich w ypadków , ani celu r a d ,  
ani zdań publicznych. T ak a  jest różnica 
m iędzy Autorem  Filip ik  i pisarzem  Pane- 
g iryku T ra jana . —  C orte i Longolius wy­
dali listy Pliniusza w A m sterdam ie 1754. r.

4 . —• Gesner i E rn es t, w L ipsku 1770. 
in  8. maj. równie też były wydane w IJe- 
u x -  ponts 1789.1’. 8. Naynówsza edycya jest 
G ieriga T . I. w L ipsku 1800.

III. L. A. S e n e k a  Filozof, ź y łw p ie r -  
wszey połowie pierwszego w ieku po Chryst: 
za czasów Nerona. Mamy sto dwadzieści 
cztery  listy jego do L ucylla G ubernatora  
S y cy lii; na ów czas bardzo szacownego pi­
sarza. T reść  tych listów  jest bardzo nau­
czająca , tycze się po większey części filozo­
fii p rak ty czn ey , naybardziey  zaś stoików. 
Szczególniey zaleca się list ośmdziesiąty 
ósm y, gdzie się rozwodzi o uczącey się 
młodzieży. Nie m ają one zalety  z  prostoty 
lekkości i naturalności sty lu , ten  pełen  jest
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w y s z u k a n y c h  w y r a ż e ń , m y ś l i  o d e r w a n y c h , 
w  k t ó r y c h  b a r d z o  w i e l e  j e s t  A n t y t e z  z d a ń  i  
p r z y p o w ie ś c i  n a c ią g n io n y c h .  L i s t y  b e n e k i  , 
p o d o b n ie  ja k  P l i n i u s z a ,  p r z y n a y m n ie y  p o  
w ię k s z e y  C zęści, są  p is a n e  w  t y m  j e d y n ie  c e lu ,  
a b y  b y ły  u d z ie lo n e  p u b lic z n o ś c i .  N a y n o w s z e  
i  n a y le p s z e  je s t  w y d a n ie  l i s t ó w  S e n e k i ,  P a ­
n a  R u k h o p f  w  L ip s k u  1 7 9 7 —  1 8 0 0 . r o k u .

P o  t y c h  w z o r a c h  s t a r o ż y t n o ś c i ;  w  ś r e ­
d n ic h  w i e k a c h , w i e l e  b y ło  p is a r z  ó w  , k t ó ­
r z y  c z y s t ą  ła c in ą  l i s t y  w z o r o w e  p is a l i ,  w s p o -  
m n iy m y  o  s ła w n ie y s z y c h .

I. M . A . C a s s i o d o r u s  r o d e m  K a la -  
b r y y c z y k , p ie r w s z y  M in is t e r  T e o d o r y k a  
K r ó la  G o tó w  u m a r ł  o n  6 6 2 .  p o  C h r: m a ją c  
l a t  9 0 . —-  M a m y  je g o  l i s t y , k t ó r y c h  s t y l  
j e s t  p r o s t y  i  ł a t w y ; w  w ie lu  m ie y s c a c h  j e ­
d n a k ,  d a je  s ię  c z u ć  c h ę ć  p o p is o w a n ia  s i ę ,  
p r z e z  n a c ią g a n ie  z d a ń  i  m y ś l i  m o r a ln y c h .  
L i s t y  j e g o  ( p o w ia d a  K r a s ic k i )  r a c z e y  w y ­
r o k a m i  M o n a r c h y ,  k tó r e g o  im ie n ie m  p is a ­
n e  b y ły ,  n a z w a ć  m o ż n a . C a łe  d z ie ło  z p r z y ­
p is a m i  P io t r a  B r o s s e u s a  w y s z ło  w  G e n e w ie  
1 6 5 7 . T -  I .  4 . —  X X .  N u r r y  i  G a r e t  w y ­
d a l i  p ię k n ą  e d y c y ą  d z i e ł  j e g o  1 6 7 9 .  w  R o t o -  
m a g u  2 . T .  in  fo l io .

H . E r a  z m  z  R o t e r d a m u ,  u r o d z i ł  s ię  
w  R o t e r d a m ie  1 4 6 7 . r . u m a r ł  w  B a z y le i  
i 556. r .  n a y u c z e ń s z y  c z ło w ie k  s w e g u  w i e ­
k u ,  o  k t ó r e g o  ła s k ę  M o n a r c h o w ie  u b ie g a l i  
s ię  z a w o d e m . M ię d z y  je g o  d z ie ła m i  są  l i ­
s t y ,  t y c h  s t y l  z a le c a  s ię  c z y s t o ś c ią  j ę z y k a
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i  płynnością opowiadania. L isty  jego nie 
ta k  dla rz e c z y , jak bardziey dla sam ćy 
łac iny  czytać należy, bo lubo są pisane sty­
lem  gładkim , lecz źe się pospolicie zasadza­
ją na zatargach uczonych , rzadko są czy­
tane. W szystkie dzieła E raz m a , zebrane 
by ły  p rzez  przyjaciela jego F ro b en a ; wy- 
szłyeh z d ru k u  w Bazylei w 9 . T . in  foli: 
późniey wiele było bardzo edycyi przez róż­
nych i po różnych m ieyscach.

III. P i o t r  B e  m  b  u  s ,  urodził się W  W e- 
necy i i4yo . r. odbył nauki we F iorencyi i 
po różnych mieyscach. Gdy L eon X . P a­
pież wstąpił na  stolicę Apostolską, wezwał 
go na urząd swojego S e k re ta rz a , a k tó rą  
to  godność, aż do śm ierci L eona sprawo­
w ał. Paw eł III . Pap ież  , wyniósł go na 
K ardynalstw o i55o. r . U m arł 1 5 4 7 . r. Mię­
dzy innem i jego dziełam i znaydują się X V I. 
ksiąg listów po łacin ie  pisanych im ieniem  
L eona X . i jego lis ty  w łasne do różnych osób. 
Styl Bembusa jest w yborny , czysty , gład­
k i ,  jest jednak dość ubarw iony , a gdzie 
indziey i nadęty. U p a tru ją  w nim  w adę, 
że  się sadził na Cyceronianizm  , a  k tó ra  to 
w a d a , była powszechną tego w ieku. W y ­
dał on sam wyż wspom nione X V I. ksiąg 
listów swoich, n iby na prośbę swojego p rzy ­
jaciela ( jak to  w liście Dedykacyynym  P a­
włowi III. P ap ieżow i, wryznaje ) w X V I. 
mówię Księgach in  8 . zdaje się , źe były 
drukow ane w P a taw ie  i535 r . —  Między^



te m i listam i znaydują  się pięć p isanych do 
Z y g m u n ta  K ró la  naszego. Zaś VI. ksiąg 
listów w łasnych B em ba wyszło w W e n e c y i
w  r. i55s.

Ci są pisarze s taroży tn i i średnich  w ie­
ków  , czystą piszący łac in ą ,  k tó rzy  mogą 
posłużyć za w z ó r ,  chcącym  dokładnie  p i­
sać listy. M ożnaby ich w ielką przyw ieśdź 
liczbę, ale żem  sobie zam ierzy ł,  w ym ien iać  
ty lko  bardz iey  wzorowych , więc tych  k tó­
rz y  na  m nieyszą zasługują uwagę , o p u ­
szczam, i p rzystępu ję  do zalecania  A utorów  
now oży tney  L i t t e r a tu ry .

W e  F ra n c y i  w w ieku  p rzed  L u d w ik iem  
X IV . rodzay lis tow y , b y ł w ielk iey  w a g i ,  
on to  p rzyczyn ił  się do sławy Balzaka i W o -  
a t i u r a ,  za k tó ry m i po tem  poszło w iele n a ­
ś ladow ców , lecz źe te  w z o ry ,  już są dziś 
n ie c z y ta n e ,  więc tern  bardz iey  ich naśla­
dow cy są zapom niani. P ierw szego styl jest 
z b y t  w y s ta w n y ,  zb y t  k w iec is ty ,  s łow em  
w yszukany i w y lo v in tn y ; drugi ża r tu je  dość 
p ię k n ie ,  lecz czuć to  m o żn a ,  i sam się do 
tego  p r z y z n a je , i e  lubi ubiegać się za b ły­
skotkam i i wytwornością.

L i t t e r a tu r a  F ra n c u z k a  prócz au to ró w  
w  ty m  rodzaju  ludzi u c z o n y c h , m a w iele  
tak że  a u to re k  listów p r y w a tn y c h , ta k ie m i 
sa P an i M otty il le , Pan i M aintenon i P a n i  
Sćyigne. L is ty  p ićrw szey  rzadko  są czy ta ­
ne. L is ty  P. M aintenon są pe łne  rozum u 
i d o w c ip u , s ty l w nich jest p ro s ty  i na tu -
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r a in y , lecz to k  je st zb y t pow ażny. O P a ­
n i Seyigne obszern iey  nieco narnienię.

P an i Sevigne, ży ła za czasów św ietnych  
L u d w ik a  X IV . M am y jey  listów  bardzo  
w ie lk ą  lic z b ę , k tó re  p isała  do sw ojey có r­
k i, a k tó re  s ta ły  się p rzy czy n ą  jey  w ieczney 
sław y. T o  czego insi szukają bez  s k u tk u , 
u  n iey  się to  bez trudnośc i znayduje. Szczę­
śliw a , n iez ró w n an a  w  sztuce opow iadania 
p łynnego , ła tw ego  i n a tu ra ln eg o  —  C zytanie 
je y  l is tó w , n iezm iern ie  się nam  p o d o b a , 
z tąd , źe n ie  m yślała, źe jey  lis ty  będą udzie­
lo n e  p u b liczn o śc i: ona w tem  z a u fa n iu , 
szczerze i o tw arc ie  p rze lew a  uczucia  swo­
jego serca  do serca có rk i sw ojey. Jey  listy  
są szGzególnieyszey c e n y , ona w  n ich  baw i 

v czy ta jących  , in te re su je  i naucza nie w y­
m agając od nich uw agi. Szczegóły h is to ry ­
czne w ieku  tak  sław nego w  k tó ry m  ż y ła , 
są p rzyczyną  te y  in teresow ności. W ie le  
je st gustu  w  jey  s ty lu , b ez  źadney  p rzy - 
sa d y , w nim  jest ta  p rzy jem n a  zm iana n a ­
tu ra ln o śc i i czu ło śc i, to  zan iedban ie  , eo 
się nam  tak  bardzo  p o d o b a —■ Co za żywość 
zw ro tów , jak jest szczęśliwa w w yrażen iach . 
O n a  jest ca la  za ję ta  r z e c z ą , k tó rą  opow ia­
da , ty m  o b ra z e m , k tó ry  m alu je  , a m alu­
je  tak , iż czy te ln ik  zdaje się to  w idzieć. Jey  
im ag inacya n iezm ie rn ie  czynna i żyw a, zda­
je  się p rzyw iązyw ać uw agę czyteln ików  do 
p rzed m io tu  , k tó ry  n ań  d z ia ła , k tó ry m  się 
ona zaym uje. O na w szystko u d z ie la , co-
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kolw ie lw iek  ty lko  c z u je , ona daje w iele  
poznać m aić  m ó w iąc ; sloivem ona m ą  spo­
sób opow iadania  sobie właściwy. Ci co lu ­
b ią  zastanaw iać się , i  n a w e t  z zabaw y w y ­
ciągać jakąś n a u k ę , mogą znaleśdź w jey  
listach tę  k o rz y ść , źe w nich będą widzieć 
n a y ja śn ie y ,  duch czasu , w k tó ry m  ż y ła ,  
panujące opinije : co to  było im ie L u d w ik a  
XIV. co to  by ła  za świetność jego d w o ru  i t. d.

L i t te r a tu r a  W ł o s k a , N iem iecka i An­
g ie lska , liczy bardzo -wielu p isarzy  w zoro­
w ych  listów. I  t a k  W ł o s i , z pom iędzy 
w ie lu  mają M etastaziusza —  Niem cy Gel- 
l e r ta  , G le y m a , Lessynga , ostatn i w y g ó ro ­
w a ł —• Anglicy m ają Addisona, P ope  i w ie­
le  in n y c h —  Mają także P an ią  M o n tag u e ,  
jey lis ty  mogą m ieć pierw sze raieysce po  li­
stach P an i  Sevigne.

My P o la c y , n ie m am y zb io ru  listów 
jednego p isarza  , rów nie  nie m am y Auto<- 
r a ,  k tó ry b y  w ty m  rodzaju  celował. Bez 
w ątp ien ia  za czasów złotego w ieku L i t te -  
r a tu r y  n aszey , ludzie uczeni pisali wzaje­
m n ie  do siebie l i s t y a l e  t e  nie z e b ra n e ,  
albo z a g in ę ły , albo do dziś dnia  zostają 
w  rę k u  n ieum iejących cenić. Z  nów sych 
czasów, m am y kilkanaście listów Ign: K r a ­
sickiego Bisk. W a r n i ;  a k tó re  się znaydu- 
ją w zbiorze dzieł jego.—  W  nich, jak rów­
n ie  we wszystkich d z ie ła c h , tego znanego 
w  L it te r :  naszey cz ło w ie k a , styl jest p ły n ­
n y  , ł a t w y , żyw y i n a tu r a ln y , p e łn y  dow-

\



cipu i gustu , jedynie bydź może wzorem 
do naśladowania. ,

§• iv .
0 Powierzchowności listu  czyli jego mechani­

zm ie  , dając baczenie na zw ycza j 
narodowy.

Listy Greków i R z y m ia n , równie jak 
tegoczesne miały swoje fo rm y , w zaczęciu 
podpisach i napisach zw ierzchnich—  Gre­
cy w yrazó w : radość , zdrowie , pom yślność , 
używali w  napisywaniu swoich listów; za­
czynali zaś od imienia osoby piszącey , i od 
imienia osoby do k tórey  list był pisany. 
Kończąc list p isa li : bądź zdrów , bądź szczę­
ś l iw y , na  m ieyscu, gdzie m y dzisiay kła­
dziemy n a jn iższym  sługą.

Rzymianie naśladowali Greków w tych 
fo rm ach , poczynali swoje listy naprzykład : 
M. T . C icero , Attico su o , a kończyli je­
dnym wyrazem  vale (bądź zdrów)—  Nastę­
p cy  Augusta, nie przestawali na ty tu łach  , 
jakie im dawano P anów , w listach do nich 
p isan y ch , lecz w ym agali , aby do ich imie­
n ia ,  dodawane były wspaniałe przymiotni­
ki; jakiemi są: wielki, najszczęśliw szy , n a j­
łaskawszy  , niezwyciężony , błogosławiony
1 t. p. żądali aby listy do nich zaczynano 
od wyrazów : I'Vasza łaskawość , pobożność 
i  t. p. —  Przez to nowe Avprowadzanie for­
m u ł dotąd niesłychanych, przyszło do te-
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go źe sz lachetny  to n  w  listach R zy m ian  ,  
jak i by ł za  czasów R P te y  , n ieznany  by ł 
p o tć in  za C esarzów ; a  na  to  rnieysce za­
siadł ton  zbytecznego  un iżen ia  się, podłego 
pochlebstw a i niewolnictwa.

My Polacy  za czasów daw nych  R P te y  
naszey ,s nieznalism y tak  uniża jących się i  
p och lebnych  sposobów poczynania , kończe­
n ia  i napisyw ania listów —  Nie było  zwycza­
ju (pisze JX . Proff: Golański) pisać się n a j­
niższym. sługą, a  tern  bardziey  podnóżkiem ; 
a le  by ł zwyczay kończenia: gotow y do usług, 
oddaję się łasce i t .  d .—  Do K ró la  zw ykli 
byli pisać w ierny p o d d a n y  —* Na koperc io  
l i s tu ,  sz la c h c ic v  do P a n a ,  U rzęd n ik  do Se­
n a to ra  , zw ykł by ł pisać „ Bo swego m i­
łościwego Pana i  brata. ”  P odobny  był spo­
sób zaczynania  l i s t u —  Ż adne  inne formy; 
n ie  by ły  znane.

D W A  O S Ł Y .
Raz na łące obok w o d y ,
Pasł się z starym osioł m ło d y ,
A  W rozmowie pędząc ch w ile , 
Czas przechodził obóm mile.
T o zagadki, to pytania ,
T o moralne starca zdania,
Ledwo jeden żarcik m in ie ,
A  już nowy za nim płynie.
T en coś zaczn ie , ów  podchwyta ,  
W reszcie młody tak za p y ta ;
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,, Powiedz oycze powiedz proszę ,
„ Czem u w y żła  lepiey lub ią  ?

I ja uszy w ielkie noszę ,
„  A przecież ujnie często skubią. 'T

„  C iężka te raz  w  św iecie sp ra w a ,
T ańsza p raca  niż zab aw a ,
W y ż e ł zrodzon w  pańskim  dw orze ,
T y  p rostaku  p rzy  oborze.
W y ż sz y  w  ro d z ie , lepszy s ta n e m ,
Zgoła w yżeł w ielkim  panem  ;
Chód w ięc iiszy długie nosi ,
K ażdy  cno ty  jego głasi. ”

A. Kaczkowski,

B A Y K A.
'  ■ \  1 ' ■' - f  . '4

R ó ż a  i  P o k r z y w a .

Z e p rz y  rozkw itłey  róży  w  ogrodzie u rosła  , 
P yszn iła  się pokrzyw a z sąsiedztw a w yniosła , 
Pyszniła się i rzek ła  do kw iatów  w ładczyny ,

„ N ie m ogę dociec p rzyczyny .

„  D la czego co w ieczora, dla czego co ran a  ,
„  G dy ty  zw racasz n a  siebie zachw ycone o c z y ,

„  <Wy z tw ego k rzak u  z e rw a n a ,
„  K rasisz piękne tip lo ty  dziew iczych w arkoczy.

„  G dy ty  w szystkich  przynęcasz pow abem  swey woni. 
„  M imo kolców , k tó re  cię p raw ie całkiem  zbroją, 

Czem u m nie każdy  m ija , czem u każdy s t ro n i ,
„  Czernił się m nie w szyscy bo ją  ?
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Na to  jey  Róża rz e k ła ,
„  Jam tey  przyczyny dociekła.

„  T o  prawda, że masz kolce, lecz tern gorzey tobie , 

„  N ie służą one ku  tw o jey  ozdobie.

Z  n iem i bez mojey ba rw y  , bez mego zapachu,
D la  wszystkich jesteś przedmiotem postrachu ,
N iech cię chęć przyw abien ia daremnie nie m ęczy, 

Od samych kolców  każdy się odstręczy.

D o ................
*

E y  piosnkę u tn iy
Na lubey lu t n i ,

M ija y  dźw iękiem  krw aw e boje ,
S p rzykrzy ły  się nie poko je :

Cóś o m iłości wspomnieć n ieszkodzi,
T o  um ysł pieści i  serce łechce

T o  myśl orzeźwia i  czas nam s ło d z i,
A le  żałobnych trenów  dziś niechcę.

Ś p iew a j Bachusa czasy wspaniałe ,
Jak za drugiego by ło  Augusta

G dy wprowadzono zwyczaje stałe :
M ieć w  ręku szablę, a w  ku flu  usta.

P rzed rw iw ay  także wynalazców m o d y ,
Próżność pó ł-panków , a bezczynność Panów1;

W y lic z  z ich b y tu , w iele k ra y  ma szkody ?
I  jak się w krada ało do w szystk ich  stanów fi

\
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Zakończ w  osta tku  m ilszym  od ty ch  p ien iem ,
M ów  o wolności i swobodzie ludów ,

A by pod m ą d ry c h , i sta łych  p raw  cieniem  ,
M ógł km iotek  spocząć , w śród  znojów  i trudów-

A  gdy to  w szystko w yśpiew asz ra z e m ,
Z  trafnością  m y ś li , połączysz w d z ię k i,

B aw iąc się przez cię danym  o brazem ,
Z łożę ci serca i u s t m ych  dzięki.

Potom ność naw et niezapom ni Ciebie ,
B odący bowiem  tw y m  w zorem  uięci,

G dy czas próżności innych  dzieła grzebie. . .  . 
U w iecznią ciebie w  kościele p a m ię c i.. . . .

/ . .........................
r

W I E R S Z

A . F. do L . J. pisany za  granicą. 

M i s .  o ś ć  i  P r z y j a ź ń

M iłość jest rów nie 
B uyna Topoli 

W z ra s ta  gw ałtow nie 
N a  m iękkiey ro li j

G dy deszczyk zie lona ,
Z w ięd ła  gdy susza 

Z le ustalona
B urza ją  w zru sza .■,

A

/
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Roskoszna w  bycie 
Choć bawi oczy

Często jey skrycie
Robak rdzę toczy.

Mieniąc postaci
Nim jey czas minię

Powaby traci
W iędnie i ginie.

Przyjaźń jak hardy
Dąb z swey postawy

Lubi grunt tw ardy
N ie  bez uprawy."

Nim się ustali
Stu lat potrzeba ,

Grom go niezwali
Choć sięga n ieba}

Burzy się opiera
W yniosłe czoło

I inne wspiera
K rzew y w  około,

A gdy czas z świata
Z  gruntem  go zdziera

Pięknym żył w  lata  
Pięknym  umiera.

Na obcey więc będąc roli
Ni» wsadzay rószcaki Topoli
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Ja ci szlę D ębka zaw iązkę
T a  przez tw ą chęć i s taran ie  

W k ró tc e  w ybiegnie w  gałązkę
I  z czasem  D ębem  się stanie.

Z a g a d k a .

ijwyczay i pycha t a k c h c i a l a ,  

Abym była okazała , 
mieszczę w sobie kunsz ta ,  sz tuk i,  
Gmachy , rzemiosła , nauki , 
Mieszczę Pan y  , K ró le ,  T r o z y ,
I  lud prosty nieźliczony.

B yś łałwiey zgadł moie i m i ę , 

Waysławnieyszą bytam w Rzymie.

L o g o g r y f .

Z  g ło w ą ,  chciałbyś dla s taw y ,  tw ą  gfowę mną zdobił",  
Bez g łow y ,  iuż dla s ła w y ,  nic nie możesz ro b ić ;  

Pierwsze i drugie znaleść można w krwawym boiu ,

Ale drugiego pewnie  nie znaydziesz w pokoiu.

Koniec Tomu IHgo

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc p rawem  wyznaczo- 
a y ch '  Dnia  10 miesiąca Maia roku  1817.

A u g u s t  B tc n  P r o f . O-dd. Czf. K , O*


